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Benedykt Spinoza.

(Dokończenie).

Główną właściwością filozofii Spinozy i zarazem  
istotą jej metody jest rozumowanie  i tylko rozumo­
wanie, z którego usiłuje wyprowadzić wszystkie naj­
ważniejsze prawdy, wziąwszy zupełny rozbrat z wszel­
ką religią, wszelką powagą i z wynikami wszelkich 
nauk, oprócz chyba po części matematyki. Nawet 
filozofią Kartezyusza, której zwolennikiem i uzupeł- 
nicielem mianują Spinozę, przyjął on o tyle tylko, 
o ile wytrzymała próbę jego rozumowania: puściwszy 
wodze rozmyślaniu, Spinoza niejako wykazał, że 
wiele z zasad Kartezyusza wytrzymuje krytykę my­
śli i tą samą drogą uzupełnił i nieco przeistoczył fi­
lozofią poprzednika. Filozofia Spinozy jest zupełnie 
rozumową, apriorystyczną, a jednak nie jest zupeł­
nie idealistyczną: był to niesłychany w ysiłek rozu­
mu ludzkiego, sięgającego do zdumiewających wy­
żyn, który sam z siebie wysnuł całą doktrynę, skła­
dającą się z pomięszania najszczytniejszych uniesień 
z mistycznemi mrzonkami i nawet zasadami, z któ­
rych skorzystał późniejszy materyalizm. Spinoza 
próbował zbudować gmach wiedzy o najważniejszych 
kwestyach na wzór matematyki: główne jego dzieło 
„Etyka'1, pomimo tytułu niewiele zajmująca się mo­
ralnością, zawiera wszystkie zasady jego filozofii, 
ułożone według metody geometrycznej: za pewnika- 
mi idą twierdzenia, potem określenia i dowody, jak 
w geometryi. Dzieło to wyszło już po śmierci auto­
ra, nie wszędzie jest jasnem — tu i owdzie owszem 
przedstawia zawiłe, sprawiające zawrót głowy, wy­
siłki rozumowania, w wielu miejscach są sprzeczno­
ści i przerwy, zawsze jednak niepodobna odmówić 
Spinozie niesłychanej bystrości i siły rozumowania.

" Płatwa to rzecz przedstawić w krótkości naukę

Spinozy, a o wyczerpujący jej obraz nawet kusić s ię . 
na tem miejscu byłoby niestosownem. Poprzesta­
niemy więc na streszczeniu głównych zasad tej filo­
zofii.

Mówiąc o metodzie dochodzenia prawdy, Spinoza 
utrzymuje, że jedyną prawdziwą jest wyprowadza­
nie wszystkich własności pewnej rzeczy, za pomocą 
rozumowania, z samego pojęcia  tej rzeczy, jak geo- 
metrya z pojęcia o trójkącie wyprowadza wszystkie 
własności trójkąta. Nietrzeba tu żadnej uczonej 
logiki dyslektyków i scholastyków: proste zdrowe 
rozumowanie, właściwe duchowi ludzkiemu, zupeł­
nie wystarcza; tylko to rozumowanie powinno być 
istotnie zdrowem, jasnem i prawidłowem. Dowodzi 
następnie, że pomiędzy m yślą  i bytem  czyli istnie­
niem nie może być nietylko przepaści, ale nawet różni­
cy: to co się prawidłowo myśli, to musi także istnieć, 
a to co istnieje, daje się pomyśleć i pojąć. Bio­
rąc później pojęcie Kartezyusza o substaiicyi czyli 
istnieniu, Spinoza dowodzi że może istnieć jedna 
tylko substancya, wieczna, doskonała i bezwarun­
kowa, która sobą wszystko ogarnia i w sobie wszy- 

j stko zawiera i tę substancyą nazywa Bogiem. Tak 
więc, według Spinozy, istnieje sam tylko Bóg i oprócz 
Boga nic więcej istnieć nie może, a raczej to wszy­
stko, co nam wydaje się jako odrębnie istniejące, 
istnieje tylko w Bogu, jest objawem boskiej istności. 
Zamiast więc trzech substaucyi Kartezyusza, Spino­
za uznaje tylko jedną. Biorąc następnie idee w ła­
sności czyli atfrybuta  od Kartezyusza, Spinoza do­
wodzi, że w Bogu nie może być różnych własności, 
gdyż Bóg jest jednolitą i zupełną doskonałością, 
albo, co na jedno wychodzi, Bóg musi posiadać 
wszystkie własności w nieskończonej liczbie i w naj­
wyższym stopniu doskonałości. Wszelako dla nas, 
dla krótkowidzącego umysłu ludzkiego, istność boż­
ka przedstawia się w nas samych i w świecie pod 
dwoma przymiotami czyli atrybutami — myślenia  

| i rozciągłości. Są to więc dwa atrybuta nie ducha 
| i materyi, jako substancyi odrębnych według Karte­

zyusza, ale atrybuta Boga, w którym i duch i mate- 
rya są razem połączone bez różnic, tylko zaś nam 
przedstawiają się jako odrębne cechy ducha i mate­
ryi, nic ze sobą wspólnego nie mające. Nie czło­
wiek więc myśli, ale Bóg w nim myśli, bo nawet, 
według Spinozy, człowiek, jako indywiduum, nie 
istnieje, ale istnieje tylko w Bogu; nie kamień toczy 
się, spada lub uderza, ale czyni to Bóg w kamieniu. 
Zkąd jednak nie wynika, że człowiek jest Bogiem, 
albo że kamień jest Bogiem: tylko w obojgu, przez 
się nie istniejących, objawia się jedyna istność boż­
ka. Myślenie i rozciągłość — to jest duch i mate- 
rya — są to dwa atrybuta bozkie, niezależne i ró­
wnoległe, między któremi jednak istnieje harmonia, 
nawet dla naszego oka, ponieważ w gruncie rzeczy, 
w samej istocie bozkiej, różnicy między temi atrybu­
tami nie masz.

Taką naukę nazywają zwykle panteizmem  czyli 
upatrywaniem bóztwa we wszystkiem. Wszelako 
jest różnica pomiędzy panteizmem wschodnim np. 
indyjskim, który po prostu uważa zwierzęta, drze­
wa, kamienie i t. p. jako odłamy bóstwa a pante­
izmem Spinozy: ten ostatni utopił wszystko, czło­
wieka i świat, w oceanie bóstwa, ale powtarza ciągle 
z naciskiem, że w gruncie rzeczy to bóstwo nie zna 
różnic ducha od ciała i że to tylko my ludzie, z na­
szego ograniczonego stanowiska, zdolni jesteśmy 
pojmować działalność boską w objawach myśli i roz­
ciągłości, jako ducha i materyą. Spinoza znosi du­
alizm ducha i materyi, mieszcząc wspólne źródło 
obojga w Bogu, jako jedynej, wszystko ogarniającej 
istności. Jest to panteizm filozoficzny, nie gruby 
fetyszyzm ubóstwoenia przyrody, ale owoc wybujałej 
myśli i zaspokojenie potrzeb jedności, jest to ab­
strakcyjny panteizm, podniesienie do najwyższej po­
tęgi zarówno i w sferze wiedzy religijnej idei jedne­
go Boga, którą Spinoza wziął i zatrzymał z narodo­
wej swojej religii żydowskiej i wypełnił nią ostate­
czne wyniki rozmyślań czystego rozumu. Sprze­
czności tej nauki są liczne i rażące: tak np. trudno
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pojąć, dla czego mianowicie nam ludziom Bóg obja­
wia się w owych atrybutach rozciągłości i myślenia, 
skoro takowe, jako odrębne, w Bogu nie istnieją; 
zkąd ta ograniczoność ludzka, która niebardzo zga­
dza się z przytoczonem powyżej zdaniem o tożsamo­
ści bytu i myśli ludzkiej i t. d.

Wszystkie pojedyncze zjawiska w świecie i ich 
własności są to tylko, według Spinozy, znikome po­
stacie (modi Kartezyusza): są to niby fale w morzu 
jedynej istności ciągle zmieniające się, ruchome 
i szybko przemijające. Prawdy w tych zjawiskach 
szukać daremno, gdyż i sam człowiek jest tylko mo­
dus, a materya'wszechświata działa i na ciało ludz­
kie, na jego zmysły: dla tego, poznając zmysłami te 
zjawiska, człowiek właściwie poznaje w nich tylko 
własne ciało.

Rozciągłość i myślenie — materya i duch, jako 
atrybuta istności boskiej są prawie nieodłączne: nie- 
masz ani być nie może ducha bez materyi ani mate- 
ryi bez ducha; duch rozlany jest wszędzie, nawet 
w kamieniach i przedmiotach zwanych martwymi. 
Wszystko co istnieje jest, podług Spinozy, konie- 
cznem, i nie istnieć albo istnieć inaczej nie może, 
gdyż wszystko jest objawem substancyi bozkiej. 
Gdyby Bóg był inny, to może i świat byłby innym, 
ale taki, jak jest, jest on koniecznym. Bóg nie mógł 
nie stworzyć świata, nie mógł mieć przy stworzeniu 
żadnego celu: pojęcie celu jest ułomnem, czysto ludz- 
kiem, jak to uznawał i Kartezyusz.

Z tej metafizyki wypływają u Spinozy pojęcia mo­
ralne i społeczne. Ponieważ w przyrodzie każda 
rzecz wyraża istność bozką i na tern polega jej do­
skonałość, każda więc rzecz usiłuje zachować ten 
swój byt bożki, broni uporczywie swego istnienia — 
ztąd powszechny egoizm w przyrodzie. Zwierzę sil­
niejsze pożera słabsze i to jest zupełnie naturalne. 
Widzimy tu, że Spinoza wyprzedził Darwina o dwa 
wieki i pierwszy uznał walkę o byt za prawo. Ka­
mień, który spada i zabija człowieka, ma do tego 
zupełne prawo, powiada Spinoza. Zło nie istnieje: 
jest to tylko negacya—brak jasnego pojęcia. Wsze­
lako Spinoza usiłował, zgodnie ze swoją metafizyką, 
uszlachetnić czyli raczej usunąć tę walkę o byt 
w zastosowaniu do człowieka. Każdy człowiek, 
według niego, ma prawo do tego wszystkiego, co 
uczynić jest w stanie, a jedyną miarą tego, co dobre, 
jest pożytek. Wszelako Spinoza uznaje, że czło­
wiek powinien walczyć z pewnemi zawadami we- 
wnętrznemi i zewnętrznemi: wewnętrzne są to affekta 
czyli myśli spaczone, wypływające z braku należyte­
go pojęcia o substancyi bozkiej i braku miłości Bo­
ga; przeszkody zewnętrzne ztąd pochodzą, że i inni 
ludzie podobnież dążą do pożytku, podobnież wszy­
scy mają prawo do wszystkiego, wskutek czego ko­
niecznie muszą powstawać kolizye— pożytek jednych 
ludzi ze szkodą drugich. Obydwa rodzaje przeszkód 
muszą być usunięte: affekta należy hamować i uszla­
chetniać nauką, zagłębianiem się w substancyą boz­
ką i przejęciem się miłością Boga; co się zaś tyczy 
innych ludzi, spokój i szczęśliwość wszystkich wyma­
gają ustępstw wzajemnych i tym sposobem powstaje 
organizacya państwowa. Jak w pojedynczych lu­
dziach egoizm jest początkiem cnoty, tak podstawą 
państwa i prawa jest siła-, ludzie, ażeby nie prze­
szkadzać jedni drugim, organizują państwo i prze­
kazują mu część swojej siły, ażeby państwo, używa­
jąc tej cząstki sił zbiorowych, jako prawa, zabezpie­
czyło swym członkom bezpieczeństwo. Wolna wola, 
oczywiście, według teoryi Spinozy, nie istnieje, gdyż 
wszystko ulega konieczności, leżącej w naturze 
istności boskiej. Najwyższem dobrem i celem dą­
żeń ludzkich jest mądrość czyli poznanie istności 
boskiej; ta mądrość jest zarazem szczęśliwością

i cnotą. Jako objawy nieśmiertelnej bozkiej sub­
stancyi, duch i ciało zarówno są nieśmiertelne, ale 
nie jest to nieśmiertelność indywidualna, gdyż istnie­
nie indywidualne tak człowieka, jak i Boga, Spinoza 
zupełnie znosi, jest to nieśmiertelność na łonie po­
wszechnej i jedynej substancyi bozkiej. Widzimy 
już teraz, że w tej nauce moralnej Spinozy pełno 
sprzeczności: są tu i grube pojęcia (walki, egoizmu, 
siły zamiast prawa) pojęcia ulubione ateuszom i ma- 
teryalistom; ale złocą je uniesienia szczytnego mi­
stycyzmu i zatapiania się w miłości bozkiej— rzeczy 
nieznane i wstrętne materyalistom. Wszystkie te 
pojęcia wypływają u Spinozy z jego metafizyki: 
•wszystko to on umie łączyć ogniwami logicznemi ro­
zumowania dość ścisłego, któremu w ogóle mało co 
można zarzucić. Pomimo tej logiczności teorya Spi­
nozy w wielu punktach jest błędną: o brakach jego 
metafizyki wspomnieliśmy pokrótce już wyżej; głó­
wnym zaś i zasadniczym błędem jest wysnuty rozu­
mowaniem pewnik o istnieniu jedynej substancyi, 
który uniósł filozofa i zaprowadził jego myśl potę­
żną na manowce. Samemu rozumowaniu tyle ufać 
niepodobna; z myśli nie wysnuć całokształtu prawd 
najwyższych, bez względu na wyniki badań nauko­
wych i religią. Tak samo i w teoryi moralnej i spo­
łecznej: potrzeba tu innego hamulca niż żądza wie­
dzy i egoizmu, a walki o byt nie ukróci tak łatwo za­
głębianie się w metafizycznej, choć wszystko ogar­
niającej idei bóstwa i niełatwo dojść ludziom do mi­
łości tego powszechnego bóstwa bez postaci, które 
jest wszystkiem, a w gruncie mglistą oderwaną 
mrzonką, dla pojmowania zwykłych ludzi nieprzy­
stępną. Jeżeli jednak zważymy, że nikt jeszcze z fi­
lozofów, jak to wspomnieliśmy powyżej, nie roz­
strzygnął owych najwyższych zagadnień, które tra­
pią myśl ludzką od tylu wieków i jeżeli nadto przy­
pomnimy sobie, że Spinoza, oderwany od wszystkich 
społeczeństw i religii, podjął olbrzymią pracę sa­
mym rozumem dźwignąć się na wyżyny zaledwie 
myśli ludzkiej przystępne, nie bez pewnego zresz­
tą udziału pojęć mozaizmu, niepodobna odmówić 
hołdu pamięci tego potężnego myśliciela, który po­
zostawił po sobie, jeżeli nie najdoskonalszy, to przy­
najmniej jeden z najlogiczniejszych, na wzór mate­
matyki zbudowany całokształt czyli system filozofii. 
Jest to bez wątpienia jeden z najszczytniejszych wy­
siłków umysłu ludzkiego w pogoni za prawdą i mo 
że jeden z najwybitniejszych dowodów, jak dopięcie 
tego celu jest trudnem, jeśli nie niemożliwem.

Bądź co bądź, wykazaliśmy, że Spinoza nie był 
ateistą — owszem, zawiele może mówi o Bogu, choć 
pojmował go sobie właściwym sposobem: był raczej 
panteistą, ale, jak również już powiedzieliśmy, pan- 
teistą filozoficznym. Spółcześni, mało rozumiejąc 
filozofią Spinozy, mieli ją w pogardzie i ze wstrętem 
wspominali imię filozofa, który powszechnie uchodził 
za ateistę. Jeszcze na początku XVIII wieku, jeden 
z pisarzy protestanckich oburza się, jak śmiał Spinoza 
przybrać imię Benedykta (błogosławionego) i mnie­
ma, że wypadałoby mu raczej nazwać się Maledi- 
ctus (przeklęty); dowcipkuje zarazem z nazwiska fi­
lozofa (spinosus znaczy po łacinie ciernisty). Inny 
pisarz gorszy się, jak mógł ktoś, mówiąc o Spinozie, 
użyć wyrażenia „świętej pamięci11. Dopiero później­
s i  filozofowie jak Leibnic, Szelling i Hegel, którzy 
niemało korzystali z dzieł Spinozy — w czem mia­
nowicie, nie tu miejsce roztrząsać— i poeci, jak Les­
sing, Herder i Goethe, wydobyli z zapomnienia dzie­
ła  Spinozy i wykazywali jego zasługi. Panteizm 
był po wszystkie czasy pokusą, nęcącą nawet wyższo 
umysły; szczególniej pesymiści, jak Schopenhauer 
i Hartmann, zapożyczyli niemało od Spinozy. Ma- 
teryalizm i pozytywizm znaleźli tam coś także i dla

siebie, gdyż nauki wielkich myślicieli mają tę wTła- 
sność, że można tam wynaleźć rozmaite kierunki 
i sprzeczne pojęcia. W dzisiejszych szczególniej 
czasach kulturkampfu i „siły przed prawem11 — za­
sady, której hołdują Niemcy, właśnie uczeni tego 
narodu objawiają najgłośniej swój zachwyt dla Spi­
nozy. I unas,choć z drugiej lub trzeciej ręki czerpane, 
błąkają się czasem myśli i poglądy, które stanowią 
własność Spinozy. Błędnie to jednak, jak to widać 
z całego niniejszego artykułu, materyaliści i zwolen­
nicy siły widzą w Spinozie swego patrona, co do 4 
mianowicie punktów. 1) Spinoza uznaje wprawdzie 
jedność czyli monizm, zamiast dualizmu ducha i cia­
ła, ale nie jest to monizrn materyalny, uznający je­
dynie istnienie materyi, a ducha iako jej siłę. 2) Spi­
noza jest wprawdzie zwolennikiem konieczności, ale 
rozumnej, z praw bozkich pochodzącej, nie zaś śle­
pego trafu  mechanicznego, nie wiedzieć zkąd pocho­
dzącego jak materyaliści. 3) Spinoza mówi wpraw­
dzie o egoizmie i sile jako źródle prawa, ale łagodzi 
je pragnieniem wiedzy i miłością bozką, czego nie- 
masz u dzisiejszych zwolenników o byt. 4) Spinoza 
nie uznaje wprawdzie Boga osobistego, wszelako nie 
jest ateuszem, lecz filozoficznym panteistą.

Sz.
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PAH MICHAŁ
P O Z Y T Y W I S T A  W A R S Z A W S K I .

Stnflynm z natury Ignacego P stroM sk iep .
 ee-----

Pan Michał był to wcale przystojny mężczyzna 
i gdy rozczesał ciemne swe włosy na dwie połowy, 
wąsom nadał iglaste końce, a bródkę umuskał śpi- 
czasto, wszyscy powiadali że jest niezmiernie zaj­
mującym, panienki zaś zarumienione spuszczały 
oczy i tak się lękały spojrzeń jego, jak m ała rybka 
wielkiego szczupaka.

Przeszłość pana Michała warta poznania.
Od najmłodszego wieku lubił czytać i opowiadać 

to, czego się z książek dowiedział.
Wszyscy też w domowem otoczeniu utrzymywali, 

że będzie uczonym i stanie się autorem niepospolitej 
sławy. Michałek przyjmował to za dobrą monetę 
i był pewny, że owym już uczonym potroszku zosta­
je, a gdy raz napisał wierszem bajkę o kurze co 
w cebrzyku z wodą utonęła, z małym ładem, 
z mniejszym składem a z zupełnym brakiem sensu 
i zakończył ją słowami:

Nie piła, nie jadła,
I martwa padła.

Rodzice Michałka o mało nie oszaleli z radości, 
i ze łzami w oczach namaścili go na wielkiego poe­
tę, który przyćmi wszystkich innych, choćby tak 
wielkich sławą jak kolos rodyjski. Michałek słu­
chając tych pochwał, pokraśniał, uczuł niby skrzy­
dła wyrastające z ramion, i oniemiał zdurzony sam 
swoją wielkością. Od tej chwili, zadumany, roz­
marzony, błąkał się po ogrodzie, gaju i polach, 
przysłuchiwał się świergoleniu ptaszyn, przypatry­
wał krasie kwiatków, śledził bieg chmur, migotanie 
gwiazd, i pisał zawzięcie poetyczne utwory wykoły- 
sane w duszy, aż wreszcie napisał ich sporą paczkę, 
przepisał starannie i ofiarował ojcu na wiązanie 
w dzień imienin. Jak dar ten przyjęto i osądzono, 
nie będziemy opowiadać: w obrazowaniu scen podo­
bnych pióro jak słomka łamie się, gnie i pryska. 
Płakali wszyscy począwszy od ojca, płakały ciotk i 
i babki, p łakał stary domownik i niemniej letnia 
klucznica, nawet psina pokojowy zaszczekał a potem



zawył, czem w szystkich niezm iernie w zruszy ł i z a ­
skarb ił serca naw et mniej dla siebie przychylne.

W pośród tego ogólnego w zruszenia, jeden  tylko 
Michałek b y ł niew zruszony. Uściski, c a łu s y , 'b ło ­
gosławieństwa przyjm ow ał jako  rzecz należną, w re­
szcie znudzony przechodzeniem  z uścisku jednego 
w drugi, n iby p iłk a  od ręk i do ręk i, sk rzyw ił się 
i rzek ł stanowczo:

—  Dość tego , bo mnie męczycie.
Potem  zbliżył się do ojca i ca łu jąc go w rękę  

rzekł:
—  Mój ojcze, każ wydrukow ać te  u tw ory moje 

poetyczne, w rękopiśm ie m ogą zginąć, a szkoda 
gdyby przepadły .

— N aturalnie! zaw ołał ojciec po raz  p ię tnasty  
p rzyciskając syna  do piersi. K ażę w ydrukow ać ale 
ty lko d la rozdania krew nym  i bliższym znajom ym .

—  A to d la  czego? zap} ta ł  M ichałek z pewnym 
rodzajem  niem iłego zdziwienia.

—  K ry ty k a  w arszaw ska mój M ichałku, od rzek ł 
ojciec, je s t bezw zględna i napastn icza , w ykry łaby  
więc najm niejsze uchybienie i w yszydziłaby cię p u ­
blicznie.

—  N ie lękam  się je j, od rzek ł M ichałek z pewno 
ścią siebie. N a  napaść mogę odpowiedzieć.

—  Ha! to niechże będzie ja k  pragniesz.

Mimo je d n ak  tego postanow ienia ta k  zgodnego 
z życzeniem syna, p ó łk i księgarsk ie  nie u jrza ły  w y ­
trysków  poetycznych M ich ałk a  w drukow anej po­
staci. S try j rodzony bardzo szanowany, a s try je n ­
k a  rów nie kochana popsuli wszystko, ośw iadczając 
bez ogródki, że w iersze M ichałka to  czyste duby 
smalone, a  cały  rękopism  nie w art naw et niucha ta  - 
baki. M ichałek całej tej rozmowy, znając groźne 
usposobienie stryjow stw a, w ysłuchał tajem nie i le­
dwo nie p ad ł trupem  w progu  drzwi obranych za 
gtanowisko. P ow strzym ał się jednak : rozżalony p o ­
b ie g ł nad strum ień do gaju  i bijąc się w piersi, ta r ­
gając włosy, w o ła ł z rozpaczą:

— Nazwali m nie niedowarzonym  młokosem, czyż 
moją wina, że dopiero la t czternaście żyję n a  świę­
cie. Czytałem  mnóstwo życiorysów w k tórych  k a ­
żdy geniusz już  w ósmym roku  życia a czasem w ko­
lebce jeszcze, daw ał dowody swego geniuszu. Jeden 
kom ponow ał utw ory muzyczne, d rug i im prowizował, 
trzeci twoi'zył wojsko i p lany  bateryi, czw arty  n a ­
reszcie p isa ł w iersze, k tóre choć ganili g łupcy, ro ­
zum ni chwalili przepow iadając wielkość m łodego po­
ety. I  spraw dzało  się to  zawsze, a ja  czu ję tu  —  
tu  —  m ów ił dalej uderza jąc  się w p iersi czy podo­
bno po brzuchu, czuję tu  za p a ł niczem  nie straw io ­
ny, k tó ry  mię pędzi do pióra.

Potem  za to p ił rękę w gęstych kędziorach, zw iesił 
bolejącą głow ę k u  ziemi, w ydobył ołówek i p ap ier 
nigdy go nieodstępujące, i zaczął opisywać mę ki 
poety prześladow anego złością ludzką.

Było tam  pełno w ykrzykników  i kropek, chm ury 
p rzedziera ły  się przez horyzont bury, la ta ły  b ły ska - 
wice ja k  grobowe świece, ryczało, w arczało, a serce 
drga ło , zapałem  płonęło, lodem stanęło  i p a d ł swym 
duchem palnięty  obuchem stryjow skiej ręk i do pie­
k ie ł m ęki.

W iersz ten  nakreśliw szy położył n a  b iórku o jca , 
k tó ry  odczytawszy go, pokręc ił głow ą, w zniósł r a ­
miona, w estchnął, o ta r ł  łzy  i szepnąwszy z ża lem :

— To praw dziw y poeta! Nieszczęście! ale cóż 
robić.

Poezye więc zosta ły  w ydrukow ane, ale tylko w dw u- 
s tu  egzem plarzach dla rozdania bliższym znajom ym , 
z czego na tu ra ln ie  M ichałek był bardzo niezad owo- 
lony, a naw et rozgniew any na powolność ojca dla rad  
stry ja  te try k a . U znał też ich obu w krótce jako  nie- 
znających się n a  rzeczy, tym bardziej że przypom niał
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sobie, iż w jak ie jś  powieści w ystępował także ojciec 
i stry j w ierutni głupcy, k tórym  młody chłopiec nie 
tylko daje ciągłe m orały , ale p rostu je ich pojęcia 
i sprow adza zupełną popraw ę, ta k ż e  z nicponiów wy­
chodzą n a  bardzo  porządnych ludzi. Idąc  dalejjw przy- 
pom inaniu w rażeń odebranych z przeczytanych książek 
zaczął baczniej przyglądać się w szystkim  osobom upo­
ważnionym wiekiem lub stanow iskiem  do czuw ania 
nad  jego postępow aniem . W  tern badaniu  dostrzeg ł 
pewne podobieństwo nauczycie la  swego do pedagoga 
w powieści wielkiego m arudy  i beztaktow ca. Ciotkę 
zna laz ł wielce zbiiżoną do ciotki powieściowej, k tó ra  
kw aśna, nudna, w szystko gau i i z niczego nie była 
zadowoloną. Podobne i inne błędy, zawsze op ie ra­
jąc  się na dziełkach  dla dzieci przeznaczonych, wy­
k ry ł w swojej w łasnej m atce, babce, ojcu, w uju 
a naw et stry ju , k tó ry  przez w szystkich by ł uw ażany 
za wielce rozum nego i statecznego człow ieka. P o ­
czyniw szy tak ie  spostrzeżenia ła tw o  p rzy szed ł do 
przekonania , że owi wszyscy s ta rs i przedstaw ian i 
m u ja k o  doskonałości k tórych  bezw arunkow o s łu ­
chać mu zalecano, nie są wcale tak iein i doskonało- 
ściam i i w każdym  z nich zna jdu je  się ja k a ś  u ło ­
mność jasno  przez niego w idziana. Gdy nadto  p rze­
czy ta ł jeszcze w jednem  z pism  opiece domu poświę­
conego, iż w drażanie w m łodych ślepego dla s ta r ­
szych posłuszeństw a je s t wielce szkodliw em , gdyż 
dziecko od powijaków powinno się przyzwyczajać do 
sam odzielności i w łasnego zdania, otóż gdy przeczy­
ta ł  tę  uw agę, zapewne bardzo m łodego au to ra , po ­
stanow ił w iernie się do niej stosować i w szelkie n a ­
pom nienia, rad y  i uwagi przyjm ować jednem  uchem, 
drugiem  w ypuszczać a robić to  co m u w łasny rozum  
nakazuje (*).

Od tej zasady  nie odstąp ił od tąd  an i na odrobinę. 
Podsycony w wrodzonej zarozum iałości złym  wybo­
rem  książek, p a trz y ł na św iat ca ły  z góry ja k  p rzy ­
szły  olbrzym  co m a mu zapanow ać i jeżeli nie uko­
rzyć to wywołać podziw i oklaski. W  domu przed  
tą  m łodą roślinką przyszłej doskonałości, wszyscy 
schylili głowy i uszy ja k  zające położyli po sobie. 
Nie śm ia ł n ik t pisnąć słów ka, zganić coś lub sp rze­
ciwić się, zw łaszcza że M ichałek pojm ując należycie 
znaczenie nauki, uczy ł się pilnie i um ia ł ta k  s ta ­
nowczo na w szystko odpowiadać, że dalsza sprzeczka 
by ła  niepodobną. U partszych  zbyw ał szyderczym  
uśm iechem , nie robiąc sobie naw et tru d u  rozw aże­
n ia , czy czasem  nie m ają  słuszności i zaw sze szep­
n ą ł sobie w myśli:

— Co wy tam  wiecie!

T ak  było w domu, ale za domem inaczej. Z rą b a ­
ny  przez obcych za  zarozum iałość s ta ł  się o s tro ­
żniejszym , oględniejszym, w ażył słowa, pilnow ał 
spojrzenia, naw et uśm iechu, p rzyb ie ra ł częs to  po­
staw ę m ilczącą, zadum aną, a p ragnąc pokazać ja k  
je s t ju ż  uczonym, s ta ra ł  się wiele ze szczegółów  n a ­
ukowych zapam iętać, aby przytoczeniem  ich b łysnąć 
i zadziwić. 1 udaw ało  m u się to niezgorzej, a gdy 
zobaczył że ta k ie  blagowanie wielce je s t w rażliw e, 
że zw raca n a  niego spojrzenia, otw iera u sta  z podzi­
wem, i wysuwa palce do pokazyw ania go drug im , 
M ichałek zw rócił c a łą  działalność naukow ą na p a ­
mięciową jego s tro n ę  m ało kłopocząc się o ducha, 
i  w łaściw ą m yśl tego czego się uczył.

T ak  przeszed ł szkoły  a  później un iw ersy te t, zy­
sk a ł p a ten t i p rzy  istotnej zdatności, pilności i chę­
ci dobrej, w ykształcenie ja k ie  zdobył, było podobne

(*) Przez wzgląd na delikatność nie wymieniam tytułu 
pisma, które nas obdarzyło tak naiwnem rozumowaniem. 
Zaręczam tylko że czytałem go własnemi oczami.

(Przyj), Autora).

do pięknej biblioteki, w k tó re j są  już pó łk i n a  dzia­
ły  naukow e, ale b ra k  książek głównych jej m ie­
szkańców. M ichałek n ie  był je d n a k  nieukiem ; wie­
d z ia ł coś, o w szystkiem  m ia ł pew ne wyobrażenie ale 
nic nie z n a ł i nie um ia ł gruntow nie. Z poezyą je ­
dnak  rozsta ł się, sam  osądziwszy, że rym  nie je s t 
jeszcze n ią  sam ą i że pierw sze jego w ybryki poety ­
czne naw et z t  ik  wielkim kosztem  w ydane, były 
niezdarstw em  ta k  lichem , że m ogły ty lko wstydzić 
a  nigdy zasługiw ać na drukow anie.

— Ojciec poczciwy, ale... m yślał sobie i przy  
ostatnim  w yrazie nagle u ryw ał podnosząc ran  ii on ze 
znaczeniem .

Po uzyskaniu  p a ten tu  postanowił czemś zostać, bo 
p an  M ichał nie by ł wcale m arnotraw cą i lubił b a r ­
dzo pieniążki. P rzyczyn iły  się do tego wielce s ły ­
szane wszędzie wynoszenia pieniędzy po nad wszy­
stko.

— Co tam! mówiono nieraz, bądź sam ą cnotą 
chodzącą lub rozum em  Salomona, nic w świecie nie 
zrobisz, ale bądź bogatym  wszystko stan ie  n a  twoje 
rozkazy.

Gdy s ły sza ł stękających  to zawsze z b rak u  pie­
niędzy, gdy w idział weselących się to zwykle 
z uśm iechu fo rtuny  pobrzdękującej trzosem . Jeżeli 
nieszczęście n a  kogo spadło, najczęściej pieniądz te ­
m u by ł winien, że się nie zjaw ił choć był kon ie­
cznym: jeżeli u sły sza ł ja k ie  życzenie wielkie, to  
zw ykle dotyczyło w ygranej na lo te ry i lub odziedzi­
czenie bogatego spadku lub ukręcenie złotego bicza 
z p iasku tkanego  bry lan tam i.

Szczęśliwym zaś nazyw ano zawsze człow ieka n a ­
gle ubogaconego i szczęście nigdy inaczej m u się nie 
przedstaw iało , ty lko  jedynie w pośród szk a tu ły  d o ­
brze napchanej pap ieram i procentow em i z dodatk iem  
dób r ziem skich i kam ienic najm niej trzypiętrow ych. 
K to to  m ia ł uw ażanym  by ł za  szczęśliwca godnego 
zazdrości, ja k  tam  zaś u niego było w duszy i w se r­
cu, o to n ik t nie p o trąca ł. B y ł bogatym  i basta! 
był więc szczęśliwym  i równie basta! Czy zaś 
i w m ierności m ożna być szczęśliwym, czy to  szczę­
ście tylko w ybrane jednostk i zdobyć m ogą, czy są 
inne w aru n k i ja k  p ien iądz osiągnięcia ta k  upragnio­
nego szczęścia, o tern praw ie nigdy mowy nie było. 
Jeżeli zaś czasem ja k ą  uw agą osłabiono m u wielkie 
znaczenie pieniędzy, to  było  to  ja k b y  mimochodem, 
od niechcenia, jakby  p rzesta rza łe  zdanie pleśnią 
okryte, k tó re  n a tu ra ln ie  potęgi z ło ta  w niczem nie 
niweczyło.

M ichałek od dziecka słuchając tych hym nów p o ­
chw alnych dla szlachetnego m etalu , pojm ow ał do­
b rze jego w a rto ść  w draża ł je  w siebie, w szczepiał 
w krew  i postanow ił koniecznie zostać bogatym , 
tym bardziej że i rodzice m ieli m a ją tek  dość z n a ­
czny, a  on by ł jedynakiem . Chcąc jednak  dojść 
do tego, trzeba  by ło  koniecznie zostać czemścić. 
P ostanow ił zatem  zostać literatem , bo to jak o ś najle­
piej odpow iadało jego życzeniu, zw łaszcza że wie­
dział, iż H ugo, D um as, D ickens i t. p. z pióra jedy­
nie dorobili się milionowych fortun, dla czegóżby i on 
nie m ógł podobnego dostąpić szczęścia.

P rzede w szystkiem  je d n a k  poszedł dowiedzieć się 
ja k  wysokie honoraryum p ła c ą  literatom  wydawcy 
w arszaw scy. Ale gdy m u powiedziano że to  bywa 
różne, odpowiednio do wziętości i zdatności p iszące­
go i że w każdym  razie je s t nader um iarkow ane, 
sk rzyw ił się ja k  po cytrynie. M iłość przecie w ła ­
sna pociągnęła go do pióra:

— Co praw da, rze k ł sobie, lichy to  zarobek, ale 
lepszy rydz ja k  nic.

P rzygotow ał zatem  w iersz p. t. D um anie poety, 
studyum  o K arolu W ielkim  pod względem wpływu 
jego na S łow iańszczyznę, i  powieść p. t. M rok 
w ideale!



Dla osądzenia wartości tych utworów sprosił g ro ­
no dawnych kolegów, a dziś już potroszku początku­
jących literatów, i odczytał im wykończone przez 
siebie prace.

— Wyborne! zawołali jednomyślnie po wysłucha­
niu każdej części przygotowanego odczytu. W du­
m aniu poety wprowadzona realność jest nowym 
pierwiastkiem  nadającym barwę charakterystyczną 
i wielce oryginalną. W studyum historycznem znać 
niepospolitą erudycyą i wytknięcie nowej drogi po­
zytywnej na jakiej już oddawna historya znajdować 
się powinna. Powieść wreszcie pełna oryginalności, 
pozbawiona’wszelkiej ckliwej sentymentalności, nie­
prawdopodobieństwa, i przedstawiająca życie rze­
czywiste a nie jakieś wymarzone, idealne, w klórem 
panuje m rok niepodobny do przejrzenia.

Takie było zdanie kolegów jednomyślnie, po wy­
nurzeniu którego wszyscy pana Michała uściskali, 
potem wypili jego zdrowie, i spożywszy jdość przy­
zwoicie zastawioną wieczerzę, jednomyślnie także 
oświadczyli, że młody autor jest pełnym talentu 
i powinien stanowczo poświęcić się pracy literackiej.

—  Dziękuję wam serdecznie, odrzekł pan Mi­
chał, za waszą życzliwość i dobre dla mnie chęci. 
Może kiedyś usprawiedliwię wasze zdanie, bo pomy­
słów do pracy mam mnóstwo, dziś czuję że jeszcze 
mi wiele brakuje.

— Skromniś! zawołał j eden z obecnych. Przy­
miot to bardzo efektowny, ale i w iara w siebie jest 

konieczną. Idź dalej w obranym przez siebie kie­
runku a zaręczam że wkrótce staniesz na świeczniku 
sławy jak a  ci słusznie przynależy.

Kiedy pan M ichał został sam, z odebranego wra­
żenia długo nie mógł się uspokoić. Zdawało się 
m u że w yrasta po nad całą ludzkość, że wszyscy 
p atrzą  na niego, podziwiają, uwielbiają i gotują 
wieńce sławy z pod których sypią się... dukaty. R a­
dość i duma rodziców przewijały się także w tych 
obrazach przyszłych powodzeń. Pan Michał bowiem 
choć o rozumie ich nie wiele trzym ał i zawsze nazy­
w ał zacnemi ludziskami, kochał jedDak prawdziwie 
i cieszył się że i ich sobą uszczęśliwi.

Po bezsennej prawie nocy, na drugi dzień pan Mi­
chał pewny siebie, wymuskał się, wyelegantował, 
i  zabrawszy rękopisma poszedł do jednego z reda­
ktorów w zamiarze ofiarowania swej pracy do pisma 
przez niego redagowanego. W  drodze spotkał je ­
dnego z kolegów należącego do sędziów wczorajsze­
go zebrania, który, gdy mu oświadczył cel swojej 
wyprawy, zaw ołał z oburzeniem:

— Czyś szalony? Redaktorzy nasi to wszystko 
zapleśniałe trupy gmerzące w zastoju starych przy­
widzeń. Czyż tacy zdolni są ocenić nowe myśli ja ­
kie dziś ze wszystkich stron wciskają się do nauki, 
zwłaszcza gdy te ta rg a ją  zasady za niewzruszone 
dotąd uważane?

—  No, zapewne, odrzekł pan Michał zbity z tro ­
pu. Ale cóż mam zrobić z rękopismem?

— Idź do którego z młodych księgarzy jako rzu- 
tniej szyc-h i wychodzących z dawnej rutyny wyda­
wniczej.

— R ada to niezła, odrzekł p. Michał, ale widzisz 
księgarze mało płacą a ja k  od początkującego chcie­
liby wziąść rękopism  może darmo, a redakcye przyj­
mując jednocześnie i honoraryum przeznaczają.

— Ale żadna redakcya mój drogi nie przyjmie 
twojej pracy, odezwał się przyjaciel.

— A to dla czego? Przecież...
— Nie przyjmie, wierzaj mi, a to z zasady nie 

popierania młodych talentów, któreby z czasem mo­
gły  wejść im w drogę i wykazać całą nicość ich za- 
pleśniałych powag.

—  Przesadzasz, przecież wiem że redakcya B i­

blioteki W arszawskiej bardzo wielu młodym pisa­
rzom podała rękę, że za jej pomocą kilkunastu na­
wet przyszło do sławy...

— Tak, to prawda, przerw ał przyjaciel, ale to 
dla tego, że widziała w nich pełzających koleją od 
wieków wyżłobioną, więc nie budzących obawy aby 
ich doścignęli. Ty zaś należysz do nowej szkoły 
zrywającej z przeszłością, która w muzeach prześli­
cznie kiedyś wyglądać będzie, ale tylko przedstaw i­
ciele nowych idei nową stworzyć mogą literaturę.

— Nie wątpię, ale cóż robić gdy przy pismach 
peryodycznych sami są starzy i zapleśniali rutyni- 
ści, a młodzi nowych organów nie zakładają?

— To też całe nasze nieszczęście, odrzekł przy- 
jeciel z westchnieniem. Gdyby ci starzy niedołędzy 
umarli, prasa nasza peryodyczna ozwałaby się gwa­
rem nowego życia, któraby nawet śpiących przebu­
dziła zmuszając do działalności.

— Święta prawda! potwierdził Michałek z żalem 
spoglądając na pakiet z rękopismami. Gdy jednak 
starzy redaktorzy nie m ają w sobie tyle szlachetno­

ści, aby się przenieśli na Powązki, a my pozbawieni 
jesteśm y możności skłonienia ich do tej tak  godnie 
przez nich zasłużonej podróży, to nam młodym nic 
nie pozostaje, ja k  tylko poddać się smutnej konie­
czności i starać się przez stare pismo starych reda­
ktorów dać poznać czytającej publiczności.

—  Rób jak  chcesz, ale ci powiadam M ichałku, że 
z tą  hordą zgrzybiałych niedołęgów nic nie zrobisz. 
Idź do księgarzy, to najlepsza sprawa.

Pan Michał zamyślił się, westchnął, uderzył fsię 
w czoło i szepnął w myśli:

— Twardy to orzech. Od pierwszego ocknienia 
się myśli nie miałem szczęścia do starych, zawsze 
różniliśmy się w zdaniach, zawsze naukę chcieli za­
stępować powagą wieku a jeżeli wiadomościami za­
mykałem im usta, zarzucano  mi zarozumienie. 
Śmieszny argum ent niewytrzymujący najmniejszej 
krytyki. Każdy wiek ma swoje prawa, a młodo­

ści przeznaczeniem przekroczyć granice do której 
starość doszła. Trzeba jednak spróbować szczęścia, 
a choć ze staremi trudna sprawa, poznam jednak 
w jakim  dziale pracy literackiej mam głównie p ra­
cować: czy jako poeta, czy badacz historyczny, czy 
wreszcie jako powieściopisarz do czego zdaje mi się 
że mam największe usposobienie.

(d .  c. n )

P o d z i a ł  ś w i a t a .
(Z Szyllera).

Raz Zeus ze swych niebieskich wysokości 
Ku ludziom zawołał: bierzcie sobie świat! 
Darowuję go W am  w moc wiecznej własności, 
Czyńcie każdy dział swój, jako z braćmi brat!

I <łto pośpiesza co tylko ma dłonie 
B iegnie rzeźwa młodość i podeszły wiek; 
Rolnik chwyta wzrosłe bujnym plonem błonie, 
Strzelec się po lasach w skory puszcza bieg .

Kupiec napełnia śpichrze swe i wory,
Opat bierze wina szlachetnego zdrój,
W ódz zagarnia sobie dróg publicznych tory, 
Obwieszczając głośno: „dziesiąty grosz mój!“

I  późno, —  późno po skończonym dziale 
Przybył poeta —  z dalekich przybył stron.
O! nie pozostało do wzięcia nic wcale,
Pana swego już m iał w szelki ziem ski plon.

Biada mi! jam jeden został zapomniany!
Zawołał głośno i od żałości zbladł;

Ja! syn twój najwierniejszy! i rozp łakan- 
Przed tronem Boga na twarz zbladłą padł.

Skoroś w marzeń odległej krainie przebywał, 
Rzecze Zeus, —  wyrzut czyńże sobie;
Gdzieżeś był gdym podziału świata dokonywał? 
Byłem , o. Panie —  wieszcz na to — przy Tobie!

W zrok mój wpatrzony był w Twoje oblicze,
U niebieskich dźwięków zawieszon mój słuch; 
Przebacz że ziem skie postradał zdobycze 
Promiennością Twoją olśniony mój duch!,.

Cóż czynić? wyrzekł Pan, niwą w złotych kłosach, 
Lasem i targowiskiem me władnę już sam:

L ecz ilekroć zapragniesz żyć ze mną w Niebiosach, 
Rozemkną się przed tobą wrzeciądze mych bram!

El. Orz.

Korespondencya ze Lwowa.
Miesiąc luty jest u nas corocznie żniwem dla repor­

terów dziennikarskich, bo w tym miesiącu odbywają 
się doroczne walne zgromadzenia prawie wszystkich 
stowarzyszeń i instytucyi kredytowych. Nie ma ta ­
kiego tygodnia w lutym, w którym nie odzywałyby 
się przynajm niej dwa lub trzy zgromadzenia walne, 
a czasem na jeden dzień zbiega się kilka zgroma­
dzeń. Z tych wszystkich stowarzyszeń zająć mogą 
Czytelniczki tylko jedno, t. j. stowarzyszenie pracy 
kobiet. O samym przebiegu tegorocznego zgroma­
dzenia walnego nie mamy nic do powiedzenia, więc 
przytoczymy tylko z całorocznego sprawozdania za­
rządu szczegóły i daty dające obraz stanu i rozwoju 
stowarzyszenia. Już przed rokiem pisząc o walnem 
zgrom adzeniu członków tego stowarzyszenia powie-- 
działem, że nie rozwija się ono tak, ja k  mu rokowano 
w chwili założenia, ja k  nawet zasługuje na to ze 
względu na dobry cel i uznania godną gorliwość za­
rządu. Tegoroczne sprawozdanie wywołuje takie 
same spostrzeżenie, nad czem tem więcej ubolewać 
należy, że nasza publiczność z trudnością daje 
się  nakłonić do popierania instytucyi, dla której od 
początku zobojętniała i której nie poparła należycie 
nawet w chwili przesilenia, w jakiem  się praca ko­
biet na wstępie znajdować m usiała, dla braku fun­
duszów potrzebnych do wszechstronnego rozwinięcia 
działalności. W racając do sprawozdania, za r. 1876 
wyjmujemy następujące daty z wykazu statysty­
cznego o ruchu w pracowniach i szkołach stowarzy­
szenia. W  dziale szycia białego wykonano w ciągu 
roku tylko 253 zamówień nad któremi pracowało 
oprócz jednej starszej panny. 11 pracownic i 110 
uczennic. Tylko ośmiu pracownicom dostarczono 
roboty do domu. Biegła i pilna pracownica zara­
b ia ła  w przecięciu miesięcznie 12 złr. mniej pilne 
lub mniej uzdolnione 8 —10 złr. Nawet ten wyższy 
zarobek nie wystarczał na utrzymanie, więc cóż do­
piero mówić o tych biednych istotach, które zarabia­
ją  na miesiąc 8 10 złr. i z tego m ają opędzić 
wszystkie potrzeby swego życia. Pracownica za­
trudniona w stowarzyszeniu Pracy kobiet jest jed­
nak o tyle szczęśliwszą od innych koleżanek swoich, 
że zatrudnienie jej trw a tylko od 8 godziny rano do 
5 po południu a więc niecały dzień! Ogólny do­
chód w tym dziale wynosił tylko 2401 złr. i nie wy- 1
starczał na pokrycie wydatków. Niedobór bowiem 

wynosi 216 złr. W dziale krawieckim wykonano 
znacznie więcej, bo 1956 zamówień w 279 dniach 
pracy. W dziale tym pracowało oprócz jednej s ta r­
szej panny 34 pracownic i 82 uczennic i praktykan- 
tek. Zdolne i pilne pracownice zarabiają w tym
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dziale przeciętnie na miesiąc 24 złr. Ogólny do­
chód z zamówień krawieckich wynosił w ubiegłym 
roku 3199 złr. I tutaj takie wydatki przewyższały 
dochód, gdyż niedobór wynosi 86 złr. Dział szewc- 
ki istniał tylko do 15 listopada. -Rada zawiadowcza 
zwinęła tymczasowo naukę szewctwa a pozostałym 
robotnicom pozwolono używać nadal lokalu i narzędzi 
szewckich, i udzielono im odpowiednią zaliczkę na 
zakupienie potrzebnego materyału. Jedna z uczen­
nic objęła pod temi warunkami i prowadzi dalej 
pracownię szewcką. Zgłaszające się uczennice ćwi­
czą się pod jej kierunkiem w rzemiośle szewckiem 
a zamówienia bywają wykonywane jak dawniej pod 
opieką zarządu. Do 15 listopada uczęszczały do 
pracowni szewckiej dwie robotnice i 8 uczennic; 
pierwsze zarabiały miesięcznie tylko 6 złr. Niedo­
bór w tym dziale był znaczniejszy niż w innych 
i wynosił przeszło 600 złr. Za to protegowana 
przez rząd szkoła robót pończoszkowych, rozwijała 
się w ubiegłym roku wcale pomyślnie. Chociaż do­
piero w drugim kursie weszły w ruch wszystkie ma­
szyny, których było sześć, roboty wykazują nad­
wyżkę około 200 złr. W biórze zawiadowczem sto­
warzyszenia załatwiono tylko 19 spraw tyczących 
się przeważnie umieszczenia nauczycielek. Mimo 
tąk małej liczby spraw bióro przyniosło skromny 
dochód. Kasa zaliczkowa utworzona niedawno nie 
jest jeszcze zdolną do rozleglejszej działalności; 
w roku ubiegłym udzieliła tylko 19 pożyczek. Do 
szkoły handlowej dla kobiet uczęszczało w roku 
ubiegłym 28 uczennic. Biblioteka założona dla 
członków zwyczajnych, pracownic i uczennic wszy­
stkich działów, powiększyła się w ciągu roku o 110 
dzieł w 169 tomach.

Szczegóły powyższe nie świadczą bynajmniej
0 wielkim rozkwicie stowarzyszenia ale nie stano­
wią także symptomów stanowczego upadku. Zało­
życielki stowarzyszenia miały w pierwszej chwili 
większe cele na oku i liczyły na świetniejszy stan. 
Rzeczywistość nie odpowiedziała oczekiwaniu, ale 
ostatecznie znalazło się dość sił i środków do dopię­
cia celów skromniejszych. Rada zawiadowcza 
umiała się zastosować do tak skromnych środków
1 niezraziła się początkowemi trudnościami, za co 
zasłużyła sobie na wdzięczne uznanie członków sto­
warzyszenia. Jeżeli kiedyś stowarzyszenie tak się 
rozwinie, że będzie mogło rozszerzyć znacznie swoją 
działalność i wrócić do zamiarów, jakie pierwotnie 
miały na myśli założycielki, to członkowie obecnego 
zarządu będą mogli uważać to za zasłużoną nagrodę 
swojej wytrwałości. Nie zrażają się oni żadnemi 
trudnościami, krzątają się około wszystkiego, koła­
tają wszędzie o poparcie i pomoc publiczności, jed- 
nem słowem zarząd robi wszystko, co tylko zrobić 
mógł i może. Rzecz dziwna, że stowarzyszenie 
z tak pożytecznemi celami i nikomu nie zawadzające, 
posiada nawet w gronie inteligentnej publiczności 
jeżeli nie otwartych nieprzyjaciół to przynajmniej 
uprzedzonych, niechętnych i niesprawiedliwych kry­
tyków. Niedawno np. dwaj panowie biorąc pohop 
z jakiejś roboty krawieckiej wrzekomo źle wyko­
nanej w pracowni stowarzyszenia, rozgłaszali po mie­
ście niesmaczne plotki o nadużyciach w wysokim 
stopniu krzywdzących osoby na czele zarządu stoją­
ce. Plotki te tak się szerzyły dzięki ich auto­
rom, że stowarzyszenie musiało sądownie wystąpić 
w obronie i pozwało obu panów o obrazę honoru. 
Proces wypadł na korzyść zarządu, który tem ener- 
gicznem wystąpieniem nietylko przysłużył się do­
brej sławie stowarzyszenia, leez co ważniejsza za­
pobiegł pewnie z dobrym skutkiem ponawianiu się 
takich plotek w przyszłości.

Księgarz tutejszy p. F. H. Richter odzyskał daw- 
uą przedsiębiorczość, w  której ostygł cokolwiek od

upadku pisma literackiego Strzecha. W poprzed­
niej korespondencyi donosiłem, że p. Richter zamie­
rza wydawać pismo dla kobiet Mody paryzkie. Do­
tąd zamiar ten nie zmienił się jeszcze w czyn, ale za 
to wystąpił już p. Richter z dwoma innemi wydaw­
nictwami. Pierwsze wydawnictwo stanowi Bibliote­
ka tanich powieści rozpoczęta dziełami Józefa Dzierz- 
kowskiego. Powieści tego znakomitego pisarza miały 
niegdyś ogromne u nas powodzenie, zwłaszcza te, 
w których nielitościwie schłostane zostały ujemne 
strony naszego życia towarzyskiego. Po śmierci Dzierz- 
kowskiego dzieła jego poszły prawie w zapomnienie 
a przynajmniej znacznie mniej były rozchwytywane 
w czytelniach aniżeli powieści innych nawet słabszych 
autorów. Niedawno dokonane zbiorowe wydanie 
wszystkich powieści Dzierzkowskiego, przypomniało 
publiczności autora niegdyś tak ulubionego a p. 
Richter korzysta z tej sposobności i taniemi zeszyta­
mi ponawia niejako zbiorowe wydanie. Obok tanich 
powieści współczesnych autorów, wydaje p. Richter 
drugą Bibliotekę powieści historycznych obejmującą 
prace starszych pisarzy mianowicie [Bernatowicza, 
Bronikowskiego i t. d. Powieści historyczne tych au­
torów są mało znane młodemu pokoleniu, choć za­
sługują niezawodnie na to ażeby już dawno wyszły 
w nowem, taniem wydaniu. Te nowe wydawnictwa 
zbiorowe i inne już dawniej rozpoczęte lub dokonane, 
podniosły znakomicie obrót księgarski ale ostatecznie 
wzbogaciły tylko bibliografie, bo literaturze nie przy­
było nic nowego. Jest to niezbity dowód, że na polu po- 
wieściopisarskiem zapanowała u nas stagnacya, cho­
ciaż równocześnie chęć do czytania znacznie wzro­
sła a koło czytelników i abonentów widocznie się 
rozszerza. Kilku młodszych utalentowanych powie- 
ściopisarzy coraz rzadziej przypomina się publiczno­
ści a szczęśliwych debiutantów nigdzie nie widzimy. 
Gdyby literatura powieściowa rozwijała się ciągle 
w tak szczęśliwym stosunku, jak przed dwudziestu 
laty, tyle zbiorowych wydawnictw naraz rozpoczę­
tych nie miałoby zapewne racyi bytu.

(d. n.)
—EEEExEEE—

WRAŻENIA l PODROŻY
po Szwecyi i Norwegii .

przez A lberta Vandal.

(Streszczone przez J .  B.)

(Ciąg dalszy).

Przed pałacem Christy ansborg, w pośród dość ro­
zległego ogrodu, wznosi się posąg z bronzu Krystya- 
na VII, w kasku na głowie i ze szpadą przy boku, 
z wyciągniętą przędą siebie ręką. Artysta chciał 
przedstawić monarchę obdarzającego Duńczyków 
dobrodziejstwem konstytucyi; posąg jednak wyglą­
da więcej na wodza dowodzącego w bitwie.

W Danii, w r. 1848, inieyatywa reform liberal­
nych wyszła od.'monarchy; Krystyan VII bez żadne­
go nacisku, zrzekł się przywileju absolutnego mo­
narchy, i podzielił z przedstawicielami narodu nieo­
graniczoną władzę odziedziczoną po przodkach. 
Tak nagła zmiana nie mogła się odbyć bez wrza­
sków i zaburzeń ludowych; nie uląkł się ich Kry- 
styau, bo posiadał niemylny specyfik na wszelkie 
zawichrzenia. „Lud mój niezadowolniony, mówił 
w swoich proklamacyach; nie chcę panować, niech 
naród sam rządzi swemi losami, ja składam koronę'1. 
Duńczycy są monarchistami, przeraziła ich więc 
groźba króla; mieszczanie drżeli z obawy aby nie

złożył korony, bunt się uspokoił nagle i kraj został 
spokojny.

Przed r. 1848 wolność nie była zapisana w pra­
wach narodu, istniała jednak w obyczajach i zwy­
czajach. W r. 1820, pewien publicysta duński prze­
jeżdżając przez Berlin, pozwolił sobie zamieścić 
w miejscowym dzienniku, artykuł ostro bardzo po­
wstający na rząd pruski. Dwór berliński zwrócił 
na to uwagę, a to do tego stopnia iż wytworzył z te ­
go kwestyę dyplomatyczną. „Nie dziw się pan te­
mu, odrzekł król posłowi pruskiemu, dziennikarz 
nasz zapomniał że nie jest w swoim kraju".

Na zakręcie, ujrzeliśmy sarkofag egipski kolosal­
nych rozmiarów. Na murach jego, zamiast hiero­
glifów, roztaczają się malowania wykonane farbą 
rozrobioną z klejem, w których osoby piernikowego 
koloru występują na czarnem tle i zdają się znosić 
z zapałem wielkie złomy marmuru. Możnaby wziąść 
ich za niewolników Faraona, skazanych na wzniesie­
nie wielkiej piramidy, a mają to być po prostu Duń­
czycy zgromadzający utwory Thordvalsen’a, snyce­
rza narodowego, do muzeum będącem zarazem jego 
mauzoleum. Thordvalsen spoczywa w pośród dzieł 
swoich. W galeryach tłoczą się niezliczone posągi, 
sławne płaskorzeźby, grupy modelowane przez mi­
strza, otaczają one małą przestrzeń w której snem 
wiecznym spoczywa Thordvalsen. Duńczycy nie 
chcieli aby inny jaki snycerz rzeźbił grobowy po­
mnik dla mistrza który wszystkich przewyższył sny­
cerzy i dla tego prosty kamień pokrywa śmiertelne 
jego zwłoki. Bluszcz, ten laur artystów, roztacza 
na kamieniu swe zawsze zielone gałęzie, nieśmier­
telne jak geniusz.

Nazwisko Thordvalsen’a, jest znanem i drogiem 
sercu każdego Duńczyka; ojczyzna oddawała mu 
cześć za życia i czci go po śmierci.

Berthel Thordvalsen był synem prostego robotni­
ka, tokarza, i według podań ludowych, urodził się 
na pokładzie łodzi rybackiej, wracającej do Kopen­
hagi z dalekich wypraw po morzach północnych. 
Wielu Niemców, chciwych przywłaszczycie li cudzych 
sławnych znakomitości, zapisali całe tomy chcąc do­
wieść, że Thordvalsen był niemieckiego pochodzenia; 
nie udało im się to równie jak  z Kopernikiem, gdyż 
Duńczycy wykazali zupełną bezzasadność ich twier­
dzeń, ale i dziś jeszcze to przyznawanie się do ich 
chluby narodowej, równe niemal budzi w nich obu­
rzenie jak wspomnienie wydartego im Schleswig-Hol- 
stein’u i wzięcie miasta Diippelu.

Żaden sławny artysta nie był już za życia tak wy­
chwalany i uwielbiany jak  Thordvalsen; nie zaznał 
on nigdy męczarni zawiedzionych usiłowań i nadziei 
ciężkich walk z losem jakie inni artyści przetrwać 
zazwyczaj muszą, choć może cierpienia te większego 
ich sławie dodają uroku, większym blaskiem opro­
mieniają ich skronie. Zdawałoby się że gdy jeszcze 
był w kolebce, Opatrzność zesłała mu jednego ze 
swoich aniołów, aby nad nim czuwał, ściągał na je ­
go głowę zaszczyty i łaski moźnowładców tej ziemi, 
i trzymając za rękę wprowadził na szczyt Kapitolu. 
Całe życie jego było jednym nieprzerwanym ciągiem 
największych tryumfów; dostał z rąk współczesnych 
i nosił ze spokojną pewnością siebie, ów wieniec 
sławy który zazwyczaj składają dopiero na grobie.

Już w młodocianych latach, zdolności Thordval­
sen’a zwróciły na niego uwagę ziomków. Jest to 
już trądy.1 'ą rządu duńskiego aby protegować sztu­
ki i artystów, więc też Thordvalsen wysłany został 
do Rzymu z pensyą dozwalającą mu nie troszczyć 
się o trudności materyalne. Widok nieśmiertelnych 
wzorów starożytnych mistrzów, rozpatrywanie się 
nieustanne w arcydziełach sztuki greckiej, objawiły 
młodemu rzeźbiarzowi jego powołanie i zdolności, 
„Wtedy to dopiero narodziłem się, mawiał później,



przedtem  nie żyłem wcale11. Po sześcio-letni» 
nauce, Thordvalsen zamierzył wracać do kraju, gdy 
wtem opiekuńczy jego anioł ukazał mu się pod po­
stacią bogatego angielskiego bankiera, który w ła­
śnie w chwili gdy artysta  upakował już mały swój 
tłomoczek, przyszedł zamówić u niego posąg. Thord­
valsen wykonał Jazona którego ukazanie się zbudzi­
ło powszechny podziw, i sam Canow'a głośno obja­
w iał swoje uwielbienie. Od chwili tego pierwszego 
tryumfu, życie Thordvalsen’a przypomina życie wiel­
kich artystów' XVI-go wieku, którzy obsypani'darami 
łask  pańskich i fortuny, otoczeni wielbicielami, pie­
szczeni niemal przez monarchów i książąt, uwiel­
biani przez tłum y, otoczeni byli zawsze królewskim 
prawie orszakiem. Karol piąty podniósł pendzel 
Tycyanowi; papież Leon X II przybył osobiście do 
pracowni różnowiercy Thordvalsena, aby zamówić 
u niego nagrobek dla swego poprzednika, Piusa 
VII. Franciszek I  ofiarował P r’tnaice’mu gościn­
ność w Fontainebleau: król bawarski obiecuje Thord- 
valsen’owi ty tu ły  i honory, byle przybył do Mona­
chium. Syn biednego tokarza z Kopenhagi zapeł­
niał odgłosem swego nazwiska wszystkie stolice E u ­
ropy; nie było prawie książęcia któryby nie prosił 
a rtysty  aby rysy jego uwiecznił w marmurze; nie by­
ło owdowiałej monarchini lub księżnej któraby mu 
nie poleciła wykonania mauzoleum dla zmarłego 
małżonka. Napoleon I zamówił u niego płaskorze­
źbę T ry u m f Aleksandra, mającą zdobić świątynię 
sławy. Poeta włoski, w pochwalnem uniesieniu na­
zwał go „synem Bogów11 a Horacy Vernet, na ban­
kiecie uwieńczył go laurem.

Kopenhaga, przyklaskiw ała z oddali powodzeniu 
i sławie sławnego swego snycerza, a gdy po czter- 
dziesto-letnim pobycie w Rzymie, Thordvalsen za­
pragnął powrócić do ojczyzny, fregata królewsko- 
duńskiej m arynarki, odpłynęła oczekiwać na niego 
w Livorno. Gdy tylko okręt wpłynął na wody Sun- 
du, forty Kopenhagi zawiadomiły o jego przybyciu 
i flota oddała artyście królewskie honory; okręta 
z rozwieszonemi flagami uszykowały się rzędem na 
przejściu statku wiozącego wielkiego snycerza. Całe 
miasto biegnie go powitać, książęta krwi przyjmują 
go ja k  swego równego, chorągwie wszystkich cechów 
powiewają szeroko, ozdobione odbiciami głównych 
dzieł mistrza. Mieszczanie i obywatele miasta, roz­
gorączkowani prawdziwie południowym zapałem, 
wyprzęgają konie od powozu i ciągną go sami jakby 
tryum fatora lub trybuna. Thordwalsen patrzy  na 
swoją chwałę i sławę, jak  gdyby żywy widział ob­
chód swego stulecia.

Te pochwały, hołdy i uwielbienia wyrządziły je ­
dnak pewną krzywdę wielkiemu .artyście; upojenie 
szczęściem głuszyło natchnienie, i dla tego najpię­
kniejsze, najznakom itsze jego dzieła, pochodzą 
z pierwszej połowy jego życia.

Kopenhaga posiada oryginalny gmach, Giełdę 
której dziwaczna strza ła  zdała ukazuje się żeglarzom. 
Giełda ta  wzniesiona była w XVIII wieku; wszyst­
kie cztery jej fasady zakończone są śpiczastemi 
szczytami, wyłaniającemi się z pośród nagromadzo­
nych ozdób. Pałac Rosenborg podobniejszy jest do 
letniej rezydencyi w której królewskość lubi spocząć 
po wystawnościach i ceremoniale dworskim, niż do 
zam ku w którym K rystyan IV, współczesny i zara­
zem wielki wielbiciel Ludwika XIV, burboński roz­
taczał zbytek. Rosenborg kryje się w 'parku  g ę ­
stym jak  las; trzeba długo gubić się w labiryncie 
zarośli i gajów, przechodzić aleje wysadzone bukami 
tak  staremi jak Kopenhaga, deptać lśniące zielone 
murawy, których mogłyby pozazdrościć udzielne 
panie z Oksfordshire lub hrabstwa Essex — zanim 
nareszcie ujrzymy piękny, wytworny pałac, mający 
po bokach cztery wieżyczki zdobne licznemi balko-
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jnami. Blask cegły odbija żywo w pośród szmarag 
dowej zieleni w którą oprawny jest ten klejnocik 
północnej architektury. W murach tego pałacu, 
kilka pokoleń książąt mających artystyczne Upo­
dobania, nagromadziło prawdziwe cuda. Zbiory 
poukładhne są w porządku chronologicznym; każda 
epoka ma swoją galeryą, i zwiedzający pałac może 
w przeciągu kilku godzin przebyć sześcio-wiekowe 
dzieje. W sali średniowiecznej herbowne szyby 
puszczają różnobarwne światło lśniące połyskiem 
kamieni na stalowych hełmach i pancerzach; dwoma 
rzędami rozwieszone stare zbroice, spoglądają na 
przechodniów z pod swych pustych przyłbic; rycerze 
okuci żelazem, stoją wsparci na swych ciężkich 
pałaszach. Czy znalazłby się dziś człowiek zdolny 
podźwignąć i poruszyć mieczami naddziadów, lub 
wychylić jeden z tych kolosalnych cizelowanych pu- 
harów, co sterczą jak  wieżyce na swych srebrnych 
półkach?

Dwór duński przechował po dziś dzień pewne 
feudalne tradycye: uczt jego nie powstydziłby się 
ów książę Burgundyi co to kazał po trzydzieści dwie 
potraw  podawać na swój stół. Nie więcej ja k  dzie­
sięć lat temu, w dniu uroczystości dworskiej, do sto­
łu  królewskiego posługiwała służba i krajczowie 
w bogatych strojach. Biesiadnicy przez cały objad 
nie zdejmowali kasków z pióropuszami, wysokich 
i ciężkich jak  hełmy dawnych rycerzy. Dalej jeźli 
król duński przyjmował jakiegoś księcia lub am ba­
sadora prywatnego monarchy, kazał przy deserze 
podawać kolosalny puhar, wypijał go za zdrowie 
swego sprzymierzeńca i zapraszał wszystkich gości 
swoich do tego raczej bachanckiego niż dyploma­
tycznego turnieju. Zapewniano mnie że nie jeden 
wojownik, zwycięzca na dwudziestu polach bitwy, 
cofał się po raz pierwszy w życiu, nie mając odwagi 
wypić takiego zdrowia.

( d. n.)

Korespondencya z Londynu.
Królowa W iktorya jako spadkobierczyni W ielk iego M o- 
g o ła .—  Uroczystość w D elh i.— Klęska głodowa w Indyach. 
Otwarcie Parlamentu. —  Dramat na kolei z Liverpool do 
Chester. —  Powódź w Anglii. —  G ołębie pocztowe. —  
Zniknięcie bez śladu okrętu Great-Queens- land, —  Powrót 
z wyprawy podbiegunowej parowców Alerte i Decouverte. 
Kompletne dzieła Alfreda Tenysson. —  Królowa M arya, 
Harold.— Poeci nih iliści.— Daniel Deronda, Jerzego E lliot. 
Przygody w Nowej-Gwinei. —  Cmentarz św. Pankracego.

(Dokończenie).

Parowiec Decouverte zimował na północnych wy­
brzeżach Grendlandyi, pod 81° 27’ to je s t o jeden 
stopień niżej niż Alerte. Zadaniem Decouverte było 
zbadanie o ile można najdalej północnych wybrzeży 
Grendlandyi, Alerte  zaś m iał kierować się wprost do 
bieguna. Gdyby morze północne było żeglowne, 
wyprawa byłaby wróciła dopiero za rok, kapitan 
Nares nie uląkłby się walki z największemi trudno­
ściami, ale niepodobna przemódz niemożebności. 
M arkmann i Nares zgromadzają na naradę starszy­
znę całej osady, obliczają czas i posiadane jesz­
cze pozostałe im zasoby. Chcąc dostać się do osi 
biegunowej, licząc po jednej mili na dobę, potrzeba- 
by na to trzysta  dni — na tak  długi czas w żaden 
sposób nie starczyłoby nawet zapasów żywności; tak 
więc dnia 12 m aja 1876 roku wydano rozkaz odwro­
tu, zgodnie z poleceniem admiralicyi w razie prze­
konania się o niepodobieństwie dalszej żeglugi.

Olbrzymie góry lodu zalegające całe przestrzenie 
niedozwalają pływać parostatkom, dla usunięcia tej 
zapory wysadzono je  dynamitem, i nareszcie późną 
jesienią Alberte  i Decouverte zawinęły do Ports- 
muth.

Ta wyprawa podbiegunowa nie była zupełnie bez­
owocną. Najpierw dokładniej, niż to dotąd miało 
miejsce, oznaczono mapy tych stref tak  odległych, 
następnie po za 82 stopniem szerokości, odkryto po­
kłady węgla kamiennego, na 25 stóp grube, co do­
wodzi że okolica ta  dziś wiekuistym przygnieciona 
śniegiem, była kiedyś pokryta wielkiemi lasami. 
Znaleziono tam także koral kopalny. Czyżby z te­
go wnosić że na te strefy padały kiedyś promienie 
zwrotnikowego słońca.

Kapitan lie lden  i p. H art przywieźli okazy kw ia­
tów, owoców i minerałów. Znaleźli szczątki zwie­
rzą t na szerokości więcej wysuniętej ku północy, 
niż można było -wnosić iżby rassa bydła dostać się 
mogła; łowili łososie i pstrągi w morzach północ­
nych i przekonali się że w tych strefach polarnych, 
lód coraz więcej rozpościera się na stałym lądzie.

Morze północne pokryte jest massami potrzaska­
nych brył lodu, które, zdaje się.źe stopniowo łączyły 
się w jedną olbrzymią całość, przybierając niekiedy 
pozór gór lub spiczastych, najeżonych skał; tworzą 
one najrozleglejsze lodowe pola, z wyjątkiem może 
znajdujących się pod biegunem południowym, je ­
szcze niedostępniejszyrn. Grubość lodowisk, wy­
nosząca od 80 do 120 stóp i ich ciemno-zielona bar­
wa, dowodzi że formowały się przez długie wieki, 
a istnienie ogromnych gór lodu jakiemi odznacza się 
morze polarne, tylko nieprzebytą zaporą wytłoma- 
czyć można. W ogóle ivszelkie przedsiębrane do­
tąd wyprawy do bieguna północnego, przekonywają, 
że niepodobna dostać się do niego przez cieśninę 
Smith’a, k tó rą  dotąd eksploratorowie uważali za 
najwięcej sprzyjającą tem u celowi

Tłumy ludu, tak  z Londynu jak  i z okolic, gro­
madziło się w porcie dla powitania nieustraszonych 
m arynarzy, których już miano za zgubionych 
Królowa W iktorya kazała wybić medal dla przeka­
zania potomności nazwisk znakomitych żeglarzy bio­
rących udział w tej wyprawie.

W księgarni H. S. King ukazał się pierwszy tom 
nowego wydania dzieł poety-laureata, p. t. „Biblio- 
tekowa edycya dziel A lfreda Tennyson"-, następne 
tomy wyjdą wkrótce i obejmować będą wszelkie 
utwory poety, nie wyłączając Heralda i Królowej 
M aryi, tego poetycznego dram atu, który jednak 
nie mógł utrzymać się na scenie Łyceum . Dram at 
składa się z pięciu aktów, iw  ogóle występuje 
w mm aż czterdzieści osób, każda w odpowiednim 
sobie charakterze. Maryę Tudor przedstawił autor 
zgodnie z prawdą historyczną, nieładną i pozba­
wioną wszelkiego uroku. W sercu jej płoną dwie 
gwałtowne namiętności: nienawidzi różnowierców 
i szalenie zakochana jest w mężu, który miłość jej 
odpłaca pogardliwą obojętnością. Charakter Maryi 
przez cały dram at przeprowadzony jest wybitnie 
i konsekwentnie, począwszy od sceny w której cału­
je namiętnie portret królewskiego oblubieńca, aż do 
chwili kiedy zdradzona w najdroższych uczuciach 
w uniesieniu gniewu rozdziera portret i gwałtownym 
wybucha płaczem. Nie można zaprzeczyć wielu za ­
let temu poematowi, jednak krytycy angielscy bar­
dzo surowo go osądzili. W obecnie wydanym tomie 
mieszczą się dawniejsze utwory poety: „Królowa m a­
jowa; Zjadacze lotusów; Lady Klara; Vere de Vere- 
Marzenie ładnej kobiety; Pani z Shalot; Idylle an­
gielskie i pierwsze sonety. Są to wszystko utwory 
mniej więcej klasyczne i popularne; przed niemi, 
na samym początku książki, zamieszczono wiersz 
napisany do królowej w 1851 roku oraz wiersz n a ­
pisany z okoliczności powrotu do zdrowia księcia 
Walii, w grudniu 1871 roku.

Ostatni dram at Tenuyson’a, Harold  osnuty jest 
na nie tak  niemiłej treści jak  Queen Mary. Zdra­
da Tostig’a, brutalność Wilhelma Normandzkiego



zabobonna słabość charakteru  Edwarda Wyznawcy, 
®iłość Aldwythy dla zwycięzcy pierwszego swego 
®ęża, oraz nieustanne wahanie się młodej dzie ,vczy- 
ny Edyty, k tóra nie umie zdobyć się na jakieś sta­
nowcze postanowienie na korzyść ukochanego, oto 
główne sprężyny dram atu, poruszające się obok bez­
barwnej postaci głównego bohatera. Zdaje się że 
S a r  old nigdy nie pojawi się na deskach sceny, i po- 
eta-laureat powinienby dać pokój dramatom a wró­
cić do wdzięcznej formy dawniejszych swych poe­
matów.

Jakkolwiek no«y  Byron nie pojawia się jakoś, 
jednak poezya w ogóle dość licznych w Anglii liczy 
zwolenników i przedstawicieli. Szkoda tylko źe po­
jawiła się nowa ich szkoła tak  zwanych prerafaeli- 
stów, którzy wzięli sobie za zadanie zburzyć i zatrzeć 
całą przeszłość i na jej zaorane pola nowe posiać 
ziarno. Religia, liistorya, piśmiennictwo, wszystko 
to przestarzałe i nic warte, oni dopiero, twórcy no­
wego porządku społecznego, przedstawiciele przy­
szłej ery, na gruzach przeszłości nowy gmach zbu­
dować mają. Głównymi przedstawicielami tych 
angielskich poetów nihilistów  są: Brovning i Clarel.

Modny romans Daniel Deronda Jarzego Elliot, 
ciągle jeszcze jest czytany i jeźli nie przyczynił 
wielkiej sławy autorowi, to przynajmniej piękną 
przyniósł mu sumkę jako honorarium. Sprzedano 
dotąd 40,000 egzemplarzy w ośmiu częściach, każda 
część po pięć szylingów, a  z tego połowa na rzecz 
autora. Takie to honorarium wypłacają w Anglii 
nakładcy! K ilka dni temu, wielki rabin p. Adler, 
wygłosił z kazalnicy w synagodze, nadzwyczaj na­
puszoną pochwałę tego romansu, którego autor 
według niego, najgłębiej zbadał i najdokładniej 
przedstawił dążności tegoczesnych Żydów.

Miłośnikom podróży nie zbyt suchych i naszpiko­
wanych liczbami, zalecamy zajmujące i bardzo oży­
wione dziełko: Przygody w Nowej- 3-winei, nak ła­
dem pp. Sampson, Low et Marston. Jest to 
opis dziewięciomiesięcznej niewoli francuzkiego 
m ajtka, Tregance. M ajtek ten podaje że urodził 
się w Turaine ale podobniejszy jest na gaskończyka; 
ileż to razy śmierć zaglądała mu w oczy. I tak, 
raz m iał być połknięty przez boa, ale że wąż ten 
m iał do wyboru jego i krokodyla, więc po namyśle 
pierwej połknął krokodyla i trawiąc go zasnął, 
z czego korzystając Tregance ratow ał się ucieczką. 
Innym razem, skutkiem  rozbicia się statku, zostaje, 
wraz z towarzyszami pojmany przez dzikie pokole­
nie, gdzie ich tuczą aby byli smaczniejsi do zjedze­
nia; gdy na niego przyszła kolej, wielki ofiarnik bie­
rze go za rękę i prowadzi do szlachtuza. W ujęciu 
tej ręki ludożercy, poznaje po pewnych znakach że 
to ręka wolno-mularza, i on także daje mu poznać 
ż e je s t członkiem loży masońskiej. Mason, równie 
ja k  wilcy, nie zjadają się wzajemnie, ale cóż powie­
cie, Czytelnicy, o masoneryi wśród ludożerców? 
Dalej Tregance opisuje przybycie na dwór pewnego 
króla miedzianej cery, gdzie etykieta nie dozwala 
przedstawiać się inaczej, jak  w stroju Adama, któ­
rego całość składa jeden listek winnej latorośli.

W miesiącu marcu ma wyjść z druku nowy ro­
mans miss Braddon p. n. „Córka Joznege Haggard 
n w bibliotece Tauchnitz a „Edinau przez mistress 
Henry Wood i „D ilem m a  przez pułkownika Chesney, 
autora B itw y pod Dorking.

Nie dawno temu baronowa Burdett-Coutto kupiła  
stary cmentarz św. Pankracego z zamiarem urządze­
nia w tern miejscu spacerowego ogrodu publicznego. 
Cmentarz ten już od lat wielu jest opuszczony i niko- 
8° na nim nie chowają, a stare, w wysokiej trawie 
nkryte m ogiły, deptało setki przechodniów, ani się 
domyślając tej profanacyi. W edług znajdujących 
Sl§ tu płyt grobowych, możnaby spisać dzieje emi-
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gracy i francuzkiej w Londynie; obecnie wyjmują je 
z wilgotnej ziemi i wmurowywują w ściany kościoła. 
Litość bierze na wspomnienie tej starej szlachty, 
k tóra za wierność swoim zasadom i przekonaniom, 
um ierała w nędzy w opustoszałej dzielnicy św Pan­
kracego. Oto kamień osuszony i nabity kurzem; 
zatarty prawie napis wskazuje, że pokrywa śmiertel­
ne szczątki Klaudyusza Amour margrabiego de Bou- 
ille Po chybionem pokuszeniu w Varennes, gdzie 
pragnął ułatwić ucieczkę Ludwika XVI, m argrabia 
schronił się do Koblencyi, zkąd czynił starania do 
dworów aby ratow ały życie monarchy, a widząc ich 
bezskuteczność złam any boleścią przeniósł się do 
Londynu i tam um arł ze zmartwienia. W pobliżu 
tego grobowca leży prosta p ły ta  kamienna na której 
napis przechował się wyraźnie: „Kawaler d’Eou 
de Beaumont (imię chrzestne pominięte) urodzony 
w Tounere, we Francyi, w 1728, um arł w Londynie 
6 października 1810.” Pogrzeb jego był dość głoś­
ny i liczny i wielu ciekawych czekało niecierpliwie 
położenia tego kamienia, aby się dowiedzieć czy ta  
m ała pochylona zgrzybiała i pomarszczona figurka, 
chodząca w pół męzkiem pół kobiecem ubraniu, by­
ła  mężczyzną czy kobietą. Obok tej mogiły spo­
czywają zwłoki Klaudyusza-Ludwika Bigot de Sain- 
te- Croix, ostatniego m inistra Ludwika XVI. N a 
ustroniu, w rogu cm entarza wznosi się kolumna 
ozdobiona urną; na kolumnie czytamy: „Ludwika 
d’ Esparbes de Lussan, hrabina de Polastron, dama 
pałacowa królowej Francyi.” W ierne to i pełne po­
święcenia serce hrabiny, jeszcze po za grobem uzna­
wało się sługą tej „królowej Francyi” k tóra  znacz­
nie pierwej pogrzebana była w prostym dole, pod 
imieniem „wdowy Capet.” W drugiej stronie mie­
szczą się groby dostojników kościoła, którzy srodze 
prześladowani i ścigani we Francyi, z ostatkiem sił 
przybywali na obcą ziemię, aby spocząć w jej łonie. 
Do takich należeli: Ludwik-Andrzej Grimaldi, ksią­
żę de Monaco, biskup i hrabia de Noyon, par F ran­
cyi; A rtur Dillon, arcybiskup Tuluzy i Narbonny, 
prezydent Stanów Langwedocyi, primas Galii, kom- 
mandor orderu Św. Ducha. Na grobie pierwszego 
położono prosty kamień z napisem, zaś na mogile 
prymasa wznosiła się rzeźbiona kolumna, z m itrą 
arcybiskupią. W samym końcu cmentarza chowa­
no księży tułaczy, których liczba w początku emi- 
gracyi przechodziła cztery tysiące; niezadługo je­
dnak nędza w jakiej zostawali, dziesiątkowała ich 
gwałtownie, śmiertelność była (ak przerażająca, że 
chcąc ratować ich życie, rząd angielski uznał za 
stosowne przenieść ich do W inchester. Nim jednak 
postanowienie to zostało wykonane, wykopano dla 
nich parę tysięcy mogił na cmentarzu św. Pankracego.

Ta przechadzka wśród tak  opuszczonych a dziś nie- 
litościwie niszczonych grobów, nader smutne w ser­
cu budzi uczucia. Nigdzie może nie razi więcej tak 
straszne zaniedbanie i zapomnienie. A jednak czy­
tam y tu tyle niezatartych znakomitych nazwisk; 
rodziny tych tułaczy istnieją po dziś dzień, posiada­
ją  bogactwa i znaczenie, i w ich gronie nie znalazła 
się ani jedna coby pam iętała o mogiłach swoich 
przodków. Tyle zmieniło się rządów i ani jeden, 
ani Burboni, dla spłacenia świętego długu wdzięcz­
ności, ani rząd Ludwika-Filipa, przez poczucie 
obowiązku, ani Napoleon ani Rzeczpospolita przez 
szlachetność, k tórą naród francuzki umiałby ocenić, 
nie pomyślały o utrzym anie tych mogił zanim rozsy­
pały się w gruzy, aby niedopuścić iżby dziś szczątki 
ich padały pod ciosami młotów'. Kości znalezione 
w mogiłach, po większej części już zebrano i pogrze­
bano w wspólnym dole, na jednym z wielkich cmen­
tarzy, leżącym po za murami Londynu.

T. C.
 -------

Odczyty publiczne.

(Dalszy ciąg).

Odczyt J. K. Gregorowicza Redaktora Przyj. Dzie­
ci na dochód Tow. Dobroczynności „O typach ludo- 
wychWarszawskich” stawia nas w trudnem  położe­
niu. Obrany przedmiot jakoteż obrobienie jego 
i przedstawienie w udramatyzowanych obrazkach, 
nie dozwala aby lada czem był zbyty, sprawiedliwość 
wymaga bezstronnej oceny, ale pochwała chociażby 
i słuszna, byłaby odezwaniem się niejako pro domo 
suo, zatem zmuszeni jesteśmy odesłać szanowne czy­
telniczki po ocenę tego odczytu do innych pism k tó ­
re o nim dość obszerne dali sprawozdania. My tyl­
ko nadmienimy, że te obrazki Warszawskie, żywcem 
z natury wzięte i przedstawiające wiernie różnorodne 
typy warszawskiego ludu, zbyt powierzchownie ty l­
ko znanego, w Tyg. Mód nie długo drukowane 
będą.

Co niedzielę odbywające się odczyty z dziedziny 
Fizyki w Muzeum Przemysłowem, bardzo licznych 
ściągają słuchaczy. Popularny wykład p. Dziewul­
skiego, jasny i treściwy, odpowiedniemi doświadcze­
niami poparty, prawdziwie jest nauczającym i poży­
tecznym dla osób mało z tą  nauką obeznanym, albo 
i dla tych które znając ją  po trosze, nie iniały moż­
ności widzieć odpowiednich doświadczeń co tak  wie­
le przyczyniają się do zrozumienia i zapam iętania 
każdego faktu. Drugi odczyt był dalszym ciągiem 
pierwszego „o cieple w zastosowaniu do przem ysłu.” 
Wyjaśniwszy znaczenie słowa: tem peratura, którem 
się określa stan cieplikowy ciał, prelegent pokazy­
wał na praktyce sposób robienia termometrów, 
(ciepłomierzów, a lepiej według niego cieplowskazów) 
i objaśniał używane obecnie różne skale termome- 
tryczne: Fahrenheita, Celsiusa i Reaumura, pokazy­
wał i tłum aczył wszystkie te rodzaje, oraz termo­
m etr maksymalno-minimalny i barometr metalowy, 
urządzony na zasadzie niejednostajnej rozszerzalno­
ści metalów pod wpływem ciepła.

Następnie szanowny prelegent objaśniał prądy 
termometryczne i wpływ ich na igłę magnesową; 
pokazał stos termo-elektryczny złożony ze sztab ek 
bismutu i antymonu, który ogrzany a następnie ozię­
biony, działanie swoje okazuje przez zboczenie igły 
magnesowej. Do ogrzania tego stosu użył prelegent 
sztabki ołowianej rozgrzanej kilkakrotnsm  uderza­
niem młotka. To rozgrzanie skutkiem uderzenia, 
naprowadziło na przyjętą w teraźniejszej nauce te- 
oryę ciepła, które uważa się jako siła, a nie n a lo  
nieważkie (nazwa którą w dawnej fizyce ciepłu, 
światłu, elektryczności dawano). Z tego powodu 
objaśniał jak  praca mechaniczna zamienia się w cie­
pło, okazując to na doświadczeniu, w którem woda 
dochodzi do wrzenia jedynie w skutek tarcia o ścia­
ny metalowej rurki, a siła z niej powstającej pary 
wysadza korek rurkę zamykający.

Na tem doświadczeniu które bardzo zajęło mvaż- 
nie przysłuchującą się publiczność, odczyt swój za­
kończył p. Dziewulski, dalszy ciąg jego do następnej 
niedzieli odkładając.

ósm y z kolei odczyt na rzecz Osad Rolnych miał 
p. Józef Sporny inżynier, i mówił „o znakomitszych 
pracach inżynieryi spółczesnej.” W ykazawszy naj­
przód o ile rozwój nauk matematycznych i przyro­
dzonych przyczynia się do postępów inżynieryi, u ła­
twiając i przyśpieszając jej roboty, oraz dozwalając 
potężne siły natury zaprzęgać do pracy i używać je 
w miejscu niedołężnej siły  ludzkiej, prelegent wy­
b ra ł kilka przykładów, ażeby opisując je, dać po­
znać słuchaczom j akie niezmierne trudności potrzeba 
pokonywać, przy prowadzeniu robót takich, jakiemi 
np. są tunele na większych przestrzeniach. Przy.
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kłady te były wybrane bardzo stosownie, albowiem 
przy żadnych robotach, chociażby najwigkszych, sztu­
ka inżynierska nie wymaga tak dokładnych rachun­
ków, tak wszechstronnej uwagi, jak przy owych 
wierceniach gór, które rozpoczęte jednocześnie ze 
stron obu, zejść się muszą w środku góry, ani o cal 
jeden nie zbaczając w jakimbądź kierunku. Jest 
to prawdziwy tryumf matematyki. Mechanika też 
niemałą gra rolę przy tych robotach. Wynaleziono 
świdry nowego rodzaju do wiercenia skał, i trojakie­
go używano systemu machin do ich poruszenia 
spadku wód, siły pary i siły ścieśnionego powietrza: 
trzecia okazała się najpraktyczniej szą, gdyż nie za­
nieczyszczała powietrza w podziemiu. Następnie 
chemia i fizyka przyszły w pomoc inżynieryi, pierw­
sza dostarczyła materyału wybuchowego, dynamitu, 
który w małej ilości użyty, ogromne bryły skał roz­
sadzał, druga dopomogła do urządzenia koniecznej 
wentylacyi w tych wązkich a długich podziemiach. 
Te wszystkie sposoby wypróbowano dokładnie przy 
budowie tunelu przez górę Cenis, który od 1871 jest 
w użyciu i skraca o 20 mil drogę z Londynu do 
Egiptu, a usuwa trudy i niebezpieczeństwa dawnych 
dróg przez góry i przepaście często śniegiem zasy­
pywane, a które jednak rok rocznie 60,000 mułów 
i 30,000 powozów przebywać musiało.

Główniejsze tunele jakie w tych czasach zostały 
przeprowadzone, lub których budowę rozpoczęto są: 
Tunel pod Tamizą długi na stóp 1,140; pod Mont- 
Cenis stóp 42,47 ), (około 15 wiorst) pod górą Ś-go 
Gotarda, długość 51,400 stóp, doprowadzony więcej 
jak do połowy i mający być ukończonym w 1880 ro­
ku, i tunel pod ciaśniną Kaletańską, którego budo­
wa w przeszłym roku się rozpoczęła i ma trwać 
tylko lat pięć, długość jego będzie stóp 198,000 
(wiorst około 48).

Po szybkości z jaką postępują roboty tych tune­
lów, najlepiej sądzić można o szybkich postępach sztu­
ki inżynierskiej: tunel pod Tamizą był najpierwszą 
pracą tego rodzaju na większą skalę prowadzoną, 
trwała ona lat 18 i rocznie na 64 stopy tylko postę­
powała; pod Mont-Cenis trwały roboty lat 13 '/ j , czy­
li 2,400 stóp rocznie; pod górą Ś-go Gotarda ciąg­
nąć się będą lat 8 i postępować rocznie na stóp 
6,400, a pod ciaśniną Kaletańską ma on być ukoń­
czony w ciągu lat 5, postępując co rok o stóp 
39,600. Co za olbrzymia różnica między 64 stopa­
mi tunelu, który w daleko łatwiejszych warunkach 
lal temu kilkanaście zdołano pod Tamizą przeprowa­
dzić, a 39,600 stóp jakie teraz pod morzem wiercą.

Ten tunel Kaletański jest ogromnego znaczenia, 
ruch bowiem przez ciaśninę tak jest wielki, iż rocznie 
przebywa przez nią około miliona pasażerów, a towa­
rów w tej proporcyi jeszcze więcej; niezmiernie dużo 
czasu i pieniędzy zużywa się na dwukrotne przeła­
dowywanie z kolei na okręty i odwrotnie, tunel tu 
wszystko ułatwi i oszczędzi.

Prelekcya treściwie i jasno przez prelegenta wy­
powiedziana, słuchana była z uwagą i zajęciem, 
traktowała bowiem o przedmiocie bardzo ciekawym 
a znacznej większości słuchaczy mało albo i zupeł­
nie nieznanym. (.d c. w.)

Odpowiedzi od Redakcyi.
Pani Zofii B. w Temir-chan-Sznrze. Pióro i krawat 

według żądania wysłany—  za zwrot pieniędzy dziękujemy.
Pani Maryi P. w Niemirowie. Szczegółowy list z ra­

chunkiem wysłany, resztę pieniędzy w kwocie rs. 2 9k. 7 */i 
oddaliśmy biednym wedle wskazania i życzenia.

do obu wypada rs. 1 k. 6, włosów lepiej dobrać nie można 
było.

Pani Aureli G. w Wierchniednieprowskn. Obawiamy 
się czy posłane trzewiczki będą zupełnie dogodne, na 
miarce nie było bowiem dodane, czy zdejmowana była 
z dawnego bucika, czy też wprost z nóżki.

Pani H. W Przedmiach, Gorset zmieniony wysłaliśmy 
jak można było najprędzej —  za przesyłkę starczyło pozo­
stałych w depozycie naszym kop. sr, 20.

Pannie Janinie W. w Rosochowatce. Metody Flori- 
gniego nie znamy zupełnie— dobra jest metoda Dietrycba, 
składa się 6 kajetów i kosztuje kop. sr. 5 0, kajetów po­
trzeba wziąść naszem zdaniem przynajmniej po trzy z każ­
dego oddziału, razem najmniej 18.

Pani Maryi S. w Medowatii. Gorset o jaki zapytuje 
Pani kosztuje od rs. 3 do 5. Należy przysłać miarę 
objętości w pasie i gorsie.

Pani Klementynie K. w Ryżawee. Żądane litery będą 
pomieszczone na litografowanej planszy T. M.

Pani S. W Międzyborzu. Doskonała jest Gieografia 
Czarkowskiego kop. sr. 60. Hist, polska Lelewela rs. 
1— 20 Hist. pow. Zdanowicza rs. 1 —  80.

Od Redakcyi.
 -------

Tygodnik Mód i Powieści jak  i Przyjaciel 
Dzieci, w drugim kwartale r. b., wychodzić 
będą pod temi samemi co dotąd warunkami. 
Upraszamy o wczesne nadsyłanie należytości 
prenumeracyjnej wprost do Redakcyi, gdyż 
tylko tym jedynie sposobem dalsze przesyłanie 
pism bez zwłoki następować może.

Prenumerata wy?iosi:
NA TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI 

w W arszawie Kwartalnie rs. 1 kop. 80.
Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 

i przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . . rs . 2 kop. 50
Półrocznie . . . rs . 5
Rocznie . . . . rs . 10

NA PRZYJACIELA DZIECI 
w W arszawie Kwartalnie — k. 75.

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie ....................... rs . 1.
Półrocznie ........................rs . 2.
Rocznie ..............................rs. 4.

Nizką tę cenę pomimo zwiększenia kosztów 
wydawnictwa, utrzymujemy bez zmiany, aby 
irenumeratę pisma uznanego już w swej uży- 
;eczności, zrobić przystępną dla każdej ro­
dziny.

Adres do J . K . G regorow icza, R eda­
ktora  T ygodnika R ód  i P o w ieśc i  

P rzyjacie la  Dzieci, w  W a rsza w ie  
nlica E lektoralna Nr. 779 (41 nowy).

Zawiadomienie.

Z dniem 1-szym Maja r. b. ukaże się w handlu księ­
garskim I-szy tom

Dziel JULIANA BARTOSZEWICZA
Wydawnictwo prowadzone jest w Krakowie pod 

kierunkiem syna autora.

W skład wydawnictwa wejdą tak przedruki zna- 
! czniejszych prac autora, jako też dzieła pośmiertne 
po raz pierwszy z rękopismów wydane. Wyjdzie 
zatem najpierw „Ilistorya literatury polskiej po­
tocznym sposobem opowiedziana** znacznie po­
większona i dopełniona; z kolei ukażą się niewydane 
dotąd cztero-tomowe „Początkowe dzieje P o l­
ski**, największa praca zmarłego historyka, owoc 
trudów ostatnich lat życia; dalej pójdą w trzy razy 
większem wydaniu „Znakomici mężowie polscy* 
po nich zostająca dotąd w rękopiśmie „Anna Ja- 
gielouka** i t. d.

Wydawnictwo pierwiastkowo ograniczone jest na 
dziesięć dużych tomów i może być nabywane 
w drodze prenumeraty. Prenumerata dziesięciu 
tomów wynosi 20 rs. =  30  złr. i składać ją można 
albo jednorazowo albo też ratami (przed wydaniem 
I-go tomu 4 rs. =  6 złr., następnie przy odbieraniu 
dalszych tomów, z wyjątkiem ostatniego, po rs. 2 — 3 
złr). W prenumeratę nie wlicza się przesyłka 
pocztowa.

Prenumerować można tylko do 1 Maja r. b., po- 
czem prenumerata będzie zamkniętą, a cena dzieł 
podwyższoną. Krótki termin prenumeraty postano­
wionym został w celu zastosowania nakładu do liczby 
prenumeratorów.

Skład główny na Królestwo Polskie i Cesarstwo 
Rosyjskie przyjęła księgarnia Gebethnera i Wol­
ffa w  W arszawie, na Galicyę zaś i W. Księztwo 
Poznańskie księgarnia A. Dygasińskiego w Kra­
kowie.

Wszelkie listy w interesie wydawnictwa przesy­
łać należy pod adresem: Kazimierz Bartoszewicz, 
Kraków, ulica Kanoniczna, 116.

Ogłoszenie.

W anda Lewicka zarządzająca przedtem robotami damskich 
ubiorów w pracowni kobiet pani Bufie w Włocławku, podejmu­
je  się kompletnej nauki kroju krawiectwa za rs. 15, oraz przyjmuje 
wszelkie obstalunki damskich ubiorów w własnem mieszkaniu 

u lica Królewiecka dom W-nej Pruskiej w Włocławku.

P rzyjaciela  D zieci Nr. 13 w y sz e d ł z druku 
i z a w i e r a :

Pomnik hetmana Żółkiewskiego w Besarabii (z drzewo­
rytem). —  Zimowanie wśród lodów (powieść). — Anioł 
kopalni węgla. — Czyny nauczające, w Dodatku: Zegarek 
(z drzeworytem). — Nagroda za dobre serce. —  Dziatwa 
królewska.— Pierwsze buciki. —  Grajek i wilk (zadanie) 

Kondory z drzeworytem.— Figielki Józia (wiersz).

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w Warszawie kop, 7 5 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Do JT. Jfif. G regoro ic icza . TJlica 
Elektoralna Nr. 779  (nowy £1).

H  e 1 e n a. D  a b r o w s k  a 

przedstawia Guwernantki i Guwernerów tak cudzoziem­
ców jak i krajowego pochodzenia.

Adres: Pani Helena Dąbrowska, w Warszawie Kra­
kowskie Przedmieście N. 38.

Od Redakcyi.
Z powodu menadejścia ryciny kolorowej z zagranicy, 

takowa do następnego numeru dołączoną zostanie.

Pani Wiktoryi F. w Korsanin. Do obecnej przesyłki 
roślinnych warkoczy dołożyliśmy kop. sr. 65, razem więc

g03B0JEH0 HEH3yPOK). BapmaBa, 16 (28) MapTa 1877 r. Redaktor J. K. G regorp w icz . Wydawca E. Skiw sk i. Druk E. Skiwskiego, Elektoralna N. 768 (28).

D odatek.


